
„Szarość mielizny” 

Jak okręt na mieliźnie osiadły, 

Który już w żadną podróż nie wyruszy, 

 Na pokładzie leżą ciała przebite bełtami z kuszy, 

Już sepy do uczty nad nimi zasiadły,  

 

Opadły żagle rozdarte już dawno,  

Połamane maszty, dziś bezużyteczne,  

W dobrym stanie wiosła - bez marynarzy zbyteczne,  

Okręt umarły, nawet nie może pójść na dno,  

 

Tak samo ja się dzisiaj czuję,  

Szare dni niemo uciekają przez palce,  

Nie ma nic, od kiedy Cię brakuje, 

  

Tęsknię za niewinnym, serdecznym twym uśmiechem,  

Wszystko co mam, położyłbym na Temidy szalce,  

By stać się chociaż  w ciszy twym echem. 
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